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dnie Muzeum Narodowemu dar wspaniały: rzeźbę sztuki prof. Mycielski oświadcza, że cena tej rzeźby już przeszło, pozostawiając tylko wspomnienie dzi-
Wita Stwosza, umieszczoną na fasadzie domu 1. 8 tak jest wielką, iż nie może jej cyfrowo oznaczyć, wnego i niezbyt budującego widowiska.
Przy placu Maryackim, a zuany pod nazwą „Ogro- Za granicą, podobne, mniej głośnych mistrzów rze- Przeciw darowi p. Halskiego, gdy zdrowy roz­
lec . Prócz niewielu ludzi, zajmujących się historyą źby, ceniono na dziesiątki tysięcy, nieraz nad sto sądek ogółu witał go z wielkiem uznaniem i po-
sztuki, mało kto w mieście wiedział o tym tak cen- tysięcy koron. dziwem dla niezwykłej w czasach dzisiejszych ofiar­
nym zabytku. Umieszczona pod daszkiem, zasłonięta Uchwalono tedy rzeźbę wyjąć, umieścić ją w Mu- ności, wystąpiła naraz grupka osób, których powo-

 ̂ łaniem: este tyzm —  że tak się wyrazimy —  nało-

H ojny d a r  m ie sz e z a n in a : Ludwik Halski.

wiłej, a nieraz w wielkiej będącej sprzeczności z tem, 
co naprzykład tacy laicy w rzeczach sztuki, jak ma­
larze, rzeźbiarze, dyrektorowie muzeów i t. d. uwa­
żają za piękne, za wskazane dla dobra sztuki.

P ro test i artykuł p. radcy nie pozostał natu­
ralnie bez odpowiedzi. Rozprawił się z nim na ła­
mach „Czasuu subtelnie a złośliwie, a przytem bar­
dzo gruntownie dyr. Muzeum Narodowego p. Fe­
liks Kopera, Także i najgruntowniejszy w Polsce 
znawca dzieł W ita Stwosza, p. Ludwik Stasiak roz­
prawił się należycie z wywodami konserwatorskimi.

Pot. J. Krioger. 
na fasadzie domu przy pl. Maryackim L. 8 w Krakowie,>jny d a r  m ie sz e z a n in a : „Ogrojec”, płaskorzeźba Wita Stwosza
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Hojny dar mieszczanina.
Znany krakowski kupiec i obywatel, wybitny 

przedstawiciel mieszczańskiego patrycyatu, w życiu 
społecznem żywy udział biorący p. Ludwik Halski, 
ofiarował przed niedawnym czasem miastu wzglę

siatką drucianą, pod wpływem kurzu, dymu i zmian 
atmosferycznych, rzeźba niszczała coraz bardziej, 
a faktycznie nikt jej widzieć nie mógł.

To też Muzeum Narodowe i Rada miasta z ra­
dością przyjęły cenny dar p. Halskiego; dar tak 
cenny, iż n. p. niezaprzeczenie wybitny znawca

O tw arcie w o d o c ią g u  w  T arn ow ie:

zeum Narodowem, oczyścić i zabezpieczyć przed 
zębem czasu — a na fasadzie domu umieścić jej 
wierną kopię. Jak uchwalono, tak się stało. Przed 
kilkunastu dniami przystąpiono do pracy około wy­
jęcia rzeźby .O grojca11. W  tem stało się coś, czego 
nikt nawet przewidzieć nie mógł, co na szczęście


